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O d brzegów M enu , 10 Czerwca.

Między żołnierzami 'osady Moguntskiey 
w p a d ła  by ła  za raź liw a clkiroba ocżtj i 
id ikaset ludzi b y ło  na nią chorych .

Pow iada ią  źe 'frańcuzki woienny'Minister 
P. (louvion. St. Cyr iauąc do KarLbadzkich 
kąp ie l i  wstąpi do Munich. : -

z Duseldorfa 7 Czerwca .
• M arszałek Souk  któremu iak  wiadomo 

na mocy postanowienia Królewskiego 2 dhia 
2 0  Maia wolno powrócić do W z y z n y ,  w v .

d S n ą  StĄd d°  FranCyi Z cał£ł SWĄ  ro-

F b a  n c r  1 a ,

z P aryża, 8 Czerwca.
Pan Begnot kun czy doniesienie swoie izbie' 

deputow anych następuiąeemi s łow y . „Za­
ledw ie  poczynam y kosztować pokoi 11, A iuź- 
w idziem y zawiązujące się-pafryotyczue to­

w arzystw a z zaprowadzenia, niemaiącAh ir  
nego celu iak p ra w d z iw y  pożytek i dobro 
w sp ó ło b y w a te l i .  Rękodzielnik • bierze sie 
znowu do warstatow sw o ic h ; .  Uczącym ste 
otwarte są św iątynie  nauk; chorzy i ubodzy 
maią gdzie się schronić i gdzje szukać po 
mocy. Łzy wyciśnięte powszechną nędza 
otarte są .dobroczynną i miłosierdną reka  
Wszęrj y się za w i ąz u i ą to warz y st w  a , d i a " za* 
chęcenia do,wszystkiego co. iest 'dobrem i 
pozyteęznem. Bez względu na rożnosć zdań 
panującą zescze dotychczas we Francy,, ka  
zdy znayduie w sercu swoiem. oyczyzne i 
kocha lą  stosownie do swego spo-obu 
myślenia. Te to wyznanie wewnętrzne i 
powszechne napełnia serca naszc spokoy- 
noscią  ̂ 1 nieiakąś pew nością. Takie- 
iTii to ożywieni uczuciami podaiemy pod 
waszą rozwagę budżet, sną rok  ninieyszy. 
Niedosc iest dla -nas żeście utarli łzy  w y ­
ciśnięte klęskami które' idź prźteszły i za. 
g ładzil iśc ie  ich siady, pozostaje wam  iescze 
żasczyt zabespieczenia i. obecnojc^ i prz.yooto- 
waiiial,sczęsir-wszey pr.zy&żj/o.rci.,.., ,
— Pani Munson wydałaKna jwido.k publiczny: 

y swoie, o k tórych  dotychczaą iesCzemnie,
i 4 4
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Szacha Ab asa I .  k tó ry  dla ozdoby ro sk aza ł  
go osłon ić  d ze w am i p a lm o w em i d a iącem i 
w  czasie u p a łó w  le tn ich  c ień  p rz y ie m n y .  
K an a ł  ten w yłożony  iest  w e w n ą t rz  c e g ł ą  a 
p o b o k a c h  ma d rogi w y s c ia ła n e  Bazaltem 
cza rn y m  wznoszące się  c a ł ą  stopę..nad P o­
w ie rz c h n ię  u h c y  i ta k  szerok ie  _ ze  c z w o ­
ro  ludzi może w y g o d n ie  obok. s iebie  p r z e ­
chodzić .  Na końcu  p o łu d n io w y m  placu iest 
m ecze t  Szacha  zbudow any  w  k sz ta łc ie  p ię -  
c ioką tu  -z obszernym  p rzy s io i ik iem . Tu p r z e ­
p y c h  i z b y te k  w. c a łe y  sw o iey  _ ro z le w a łą  
się  o kaza łośc i;  W szęd z ie  z ło to  i lapis  la ­
zuli N a  g z y m s a c h  em a lio w an y ch  są  ro z ­
m aite  nap isy  z Alkoranu g ło sk a m i  z ło te m i.  
P rzepyszny  p o r ty k  p ro w a d z i  do roskosznych 
ł a z ie n e k  z iasp isu , o p a r ty c h  na podstaw ie  z 
t e - o ż  kam ien ia  w ysokości,  ośmiu stop ze 
s ch o d am i/  p ro w a d z ą c e m i  do w od y .  K opuła  
m ecze tu  należy do nay doskonalszych p ło -  
dósv A r c h i te k tu ry  p e r s k ie y  i ta k  w y so k a  zę 
i ą  z ineziiiferiiie da leka  w id z ie ć  można. Za- 
m e k  Szacha p e rsk ieg o  nayobszernieyszy ze 
w sz y s tk ic h  p a ła c ó w -m o n a rs zy c h  na c a łe y  
Ziemi, ma blisko p ó ł to ry  mili obw odu . Por­
ty k  iego  o k a z a ły  wzniesiony ięst  z p o rb ru .  
P r  od- iest  z m arm uru  zielonego-, iest to kolor 
k tó ry  M ahom etanie  m a ią  za święty-', P e rso ­
w i e ‘m a ią  dla n iego  tak ie  uszauow am e, rz 
n i g d y  go  n iep rzes tęp u ią  i k to b y ,ś m ia ł  p r z e ­
s tą p ić  ulega straszney k a rze .  Brama tatrze 
m iana  iest za św ię tą :  Pers zasczycony la k ą  
k d i  w i e k ' ł a s k ą  Szacha, c a łu ie  p róg  cen z po- 
bożiieni uszanowaniem i m odli się g ło śn o  o 
pom yślność  M o n arch y  sw oiego . Sam Szacn 

' tak  p o w a ż a  tę b ra m ę ,  iż n igdy  p rzez  m ą
n i e przeieżdza. kofi.no. Po zap o r ty k  o k lik  
k r o  ko w  znayduią . się d w ie  w ie lk ię  g a le iy ie .  
w  ie.diey p rezyden t  dyw ahu  o d b y w a  sąuy  
i d p m ierza  S praw ied liw ość , a \ v  d ru g iey  
m ie s c z ą . s i ę  Znakomitsi u rzędn icy  p a ń s tw a .  
K o ło  ty c h  są i e s c z e 'd w ie  innieysze g a l e r y - 
'ip m iesczące  wartę- P o r ty k  ten iest svvię- 

I ty m  schronien iem  z k tó rego  sam ty lko  Szach 
m oże w y p ro w a d z ić  ty c h ,  co się łam  uc ie -  

" k a i ą  szu k a iąc  ra tunku w  iak iem  ko l  w ie k  
zdarzen iu . Tu s ię '  p rz y m y k a  og tom ny  g m a c h  
p o łą c z o n y  z , w^elu irniemi. obszernem p budo­
w lam i,  w k tó ry c h  są  sk lepy  k u p ie c k ie ,  
s k ła d y  to w a r ó w ' i różne rękodz ię ln ie  i w ar-  
s ta ty  p ra c u ią c e  dla d w o ru . ,  Z praW ey s t r o ­
ny iest b ib lio teka  S zacha , p rz y  tey g a r d e ­
roba  iego  z a y m u ią c a  bardzo  w ie le  pokoi 
i ga le ry  i- Jest tam iescze  w ie le  inąycn g*i- 
le ry i  Z budow anych  zawsze „w. ieduostaynym

kszta łc ie ;  lecz p rzeznaczonych  na rozm aite  
p rzedm io ty . W szystkie  te ga le ry ie  są w śro d -  
ku dz iedz ińca  i ozdobione a rk ad am i b r a ­
m am i i rożm aitenu  sklepieniam i- W  środ­
ku  każd ey  g a le ry i  iest p iękna  studnia w y ­
łożona ciosanym kam ien iem .

Stam tąd  do sam ego ś ro d k a  w ie lk i e y  a r ­
k ad y  iest w ie le  f ram ug k tó ry c h  ściany o zd o ­
bione są rozmaitemi p rzedm io tam i z k r y s z ­
t a łu ,  a g a tu ,  bursztynu, porcellany  i innych  
d ro g ic h  m a te ry i .  P rzy  budow li  p rzezna-  
cżoney  na s k ł a d  to w a ró w  wznosi się ogro­
mny g m a c h  nayp iękn ieyszy  ze w szy s tk ich .  
Jest to ga le ry ia  z k o p u łą  mazaikowey roboty 
op ie ra iąca  się na dwunastu lan y c h  ze srebra i 
mocno w y  z łap an y ch  s łu p a c h  Z obustron są p o ­
dobne g a le ry ie  c o k o lw ie k  mnieysze lecz z k o ­
p u ła m i  tak iegoż  k sz ta łtu .  W  środku w ie lk iey  
g a le ry i  sa trzy  k ask ad y  z b ia łe g o  m arm uru  
w znoszące  się iedna nad d ru g ą  naksz ta ł t  
p i r a m id y .  Nayniźszą ma k sz ta ł t  k w a d ra tu  
dz iesięć  stop średnicy, a  d w ie  inńe so ośmio­
ką tn e .  T ron szacha stoi pod  paw ilouem  w y ­
sok im  12 a a szerok im  8 stop. —  J u  Szach 
w c a ł y m  blasku św ie tnośc i  sw o iey  daie 
pos łu ch an ia  Ministrom zag ran icznym . Ścia­
ny ozdobione są  poz ło tą  i m a lo d w id łem  w y -  
s ta w u rą c e m  b i tw y  Sszacha 'Aifcfsa- ^S elk iego  
z T a ta ram i.  N ad to  są  iescze d w a  og ro m ­
ne g m a c h y  z k tó rych  każdy  ma osobny dz ie ­
d z in iec :  ieden  z n ich  podobny iest do opisa­
nego p i e r w ie y ,  a drugi dwómó p ię tram i w y ż ­
szy, z a w ie ra jąc y  bardzo w ie le  salonów, g a ­
le ry i ,  balkonów i w odociągów  p rz e c h o d z ą ­
c y c h  p ra w ie  do k ażdego  p o ko iu .  Tu zw y -  
czayuie  zgrom adza  się d w ór  Szacha. T e  bu­
d ow y  otoczone są w a łe m  z iem nym  wyso­
k im  od dzisięćiu do‘ dwunastu  stop. Ponad 
w a łe m  iest g a le ry ia ,  po k tó rey  sam ty lko  
Szach od nikogo n iew idz iany  , p rzech o d z i  

i w  inne części zam ku . H a rem  czyli Seray 
dzieli s i ę d a  c z ty ry  obszerne domy: ieden 
z n ich obrócony iest ku p laco w i pomienione- 
m u ,  d ru g i  ku stronie p /z e c iw le g łe y ,  trzec i 
k u  s k ła d o w i ,  to w arów ; 'a do c z w ar teg o  nikt 
oprócz  Szaćha W'chbdzic n iem oże. P ie rw szy  
z typh  d o m ó w  otoczony w y so k ą  kolum nadą 
z trzem a r o z l e g ły m i ' 'ga le ry iam i i do niego 
ia k  i do ' p r z y le g łe g o  w c h o d z ą  znakomitsi 
u rzędnicy ; do ' trzec iego  Zaś sami ty lko  
Eunuchy, z liczby k tó ry ch  p e łn i ą c y  służbę 
o częk u ią  rdżkazow  Szacha na stopniach ko- 
k n n n ad y .  Po.-za ostatnim domem w id ać  ob­
szerne o g ro d y ,  poprzerzynane  cienistemi
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ulicami. W  ogrodach są także cz ty ry  pa­
ła c e ,  przeznaczone dla k rew n y ch  Szacha i 
dla ko lie  kLórych sama piękność tam spro­
w adz iła .  T e pa łace  zaw ie ra ią  w  sobie tyle 
g alery i,  pokoi, kury tarzów  i gabinetów, źe 
m ogą się n a z w a ć  d o s k o n a ł y m  labiryntem. 
W ew nątrz  zaś to wszystko tak dalece iest 
ozdobione pozło tą ,  maromurem, k rysz ta łem  
lapis lazuli i m a ło w id łem ,  źe nayprżepysz- 
nieyszym bydz może mieszkaniem monarszym. 
Za temi w ielk iem i pałacam i iest trzydzie- 
śc ie  mnieyszych, s to jących w prostey linii 
i ocienionych pięknem i ogrodami. — (z 
Dzień: Polit: Hamburg:)

Konrada z Szwabii cięcie pałaszem .
W oyskow y A ustryacki miesięcznik umie­

ś c i ł  niedawno pomieniony w y p ad ek  okazu­
jący  w ie lk ą  odw agę i s i łę  tego dawnego 
N iem iec w ła d c y .

'»Kiedy w czasie iedney k rz y źo w ey  w y -  
. .prawy Balduin s zed ł  na czele woysk p o łą ­
czo n y ch  do Damaszku, Seracenowie tak m o­
c n o  bronili im p rzep raw y  przez rzekę ,  iż 
.naw et odwaga na czele w oysk b ęd ą cy ch  
„Tempt ary uszów i rycerzów  S. Jana  w ątl ić  
„się p o ćz ę łą .  Zaledwie tego dostrzeg ł Ce- 
„sarz K onrad, który z w oyskiem  Niem ieckiem  
„ tw orzy ł straż tylną, wybiega naprzód, i tak 
„natarczywie z hufcami swoiemi na Sarace- 
„nów natar ł ,  iż ci iuź, o zw ycięz tw ie  w ąt-  
,p ić  zaczynali. Jeden z żołnierzy Saraceń- 
„skich, w idząc  tę powszechną trw ogę i po­
p ł o c h ,  zaufany w sw oiey sile, występuie 
„naprzód, i w y z y w a  Cesarza na poiedynek. 
„Cesarz przyym uie  w yzw anie , l a k ,  iak  w 
„opisie Homera o d p o cz y w a ły  w oyska na 
„swych oręźach, p rzypa tru jąc  się rospoczę- 
„tey walce. Nie d ługo  ona t rw a ła .  Silnie 
„wymierzony m iecz Konrada  ugadza iego 
„przeciwnika w  ramie i przecina k ad łu b  na
dwoie." , . . .

Pozostały iescze te m iecze, pisze ieden 
z  dzienników N iem ieck ich ,  —  pe łne  ich  są 
n i e k t ó r e  zbroiownie, ale gdziezby nyrzeć 
można tę s i łę .

Poczto gołębia w krąiach Wschodnich.
O t.ey poczcie  m am y w ła ś c iw ą  rospra- 

w ę napisaną przez b y łeg o  w  Paryżu k r a ­
jowca wschodniego nazwiskiem Sabbaia, a

przełożoną przez s ław : ‘ S- de Sacy. Z tey 
d u w iad u itm y  się źe Sułtan Mureddin Mah­
mud u ż y w a ł  p ierw szy  poczty tego rodzaiu; 
i to, aż do czasu swoiey śm ierci (nyĄ - 
Kalifa A hm ed Alnaserlidin - Allah (1179) 
u trzy m y w a ł  w ie le  takich gołęb i i każdemu 
go łęb io w i nadał imie i przezwisko. Wy­
uczona do tego para gołębi kosztowała po- ( 
dówczas jooo dynarów (Arabskich duka­
tów). T a poczta u trzy m y w a ła  się aż do 
zgonu ostatniego Kalify Abbasydyyskiego. 
Pu zdobyciu i zburzeniu przez Mogołów sto­
licy iego Bagdadu, i straceniu iego same­
go, używanie tey poczty ustało; lecz podziś- 
dzień znayduią się osoby na Wschodzie, uży­
w a jące  gołębi za posłanników z listami. Przy- 
uczaią ie do tego bardzo ieszcze młode. 
Skoro tylko porast.aią p ierzem , przyzwycza- 
ia ią  ich  ie=>ć z ręki i p ić  z ust człowieka. 
Pospolicie w y c h o w u ią  razem samca 
i samicę. Skoro iuź latać umieią, zamykaią 
ie do klatki n iekry tey , i zanoszą ie na- 
mieysce , dokąd  w przyszłości pocztę od­
byw ać rnaią. Tam zam yka ią  ich na miesiąc 
lub dw a, powtórzywszy wprzód kilka  razy 
tak ą  podróż, potem ro z łącza ią  ich  i iedne- 
go zanoszą na mieysce, żkąd  uwzięte zo­
s tały , Tam  przypina się list mały-pisany 
na naycieńszym papierze  i z tym sig 
w  lot puszcza. T ym  sposebem stara się 
go łąb  ile możności dostać do swoiey pa­
ry . List takow y zapina się pod s k r z y p ,  
do pióra szpilką podw oyną końcami -ze­
w nątrz  obróconą. Szpilka' okręca się kilka 
razy nitką dla mocy: wtenczas dopiero
g o łąb  puszcza się na wolnem powdetrzu, 
i należy uważać zpoczątku, aby gdzie nie 
usiadł. Gołąb taki uleci częstokroć 600 mil 
N iem ieckich  na dzień. W  Arabii chcwano 
takie go łębie na w ieżach ,  a posyłane Suł­
tanowi b y ły  tak  wyuczone, iż przy la tyw a­
ł y  prosto do s traży, która zanosiła ie do 
pa łacu  Sułtana, a ten o d w iąz y w a ł  im listy 
własnoręcznie. W  E gipc ie  za panow'ania Fa- 
tjm itńw , b y ły  w ła śc iw e  fundusze na utrzy­
m ywanie poczty go łęb iey .  Co większa w 
książce: »Tamaiin el H am aim  (uaszyimk go- 
łębiów ) którey Autorem iest Madscli Eidin- 
Abdel Doher, znayduie się spis stacyi pocz­
ty go łęb iey ,  przedrukow any w podróży 
W olneia  przez Syryią i Egipt.

w  P e t e r s b u r g ®

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO C E S A R S K 1E Y  Mk>CI.


